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D w a odkrycia równie •ważne w malarstwie zw ró­
ciły na siebie równocześnie uwagę wykształconej pu­
bliczności. D a g u e r o t y p  i wynalazek L i e p i n a n a ;  
oba stanowią w  malarstwie epokę, oba przyczyniają się 
do rozpowszechnienia tej pięknej sztuk i, do uczynienia 
jej przystępnej każdemu: są godne w ieku, którego dą­
żnością krzewienie oświaty ogólnej. — O prócz wielkich 
korzyści, k tóre z D aguerotypu dla podróżujących bada- 
czów natury  w ynikną, iż będą mogli wszelkie przed­
mioty natury  w jednej chwili tak wiernie mieć w ykoń­
czone, jak ich żaden malarz oddać nie zdoła; wywTze 
o n , równie jak w ynalazek L iepm ana, wielki w pływ  
m oralny na artystów , i na udoskonalenie i rozwinię­
cie sztuki malarskiej. Przezeń stają się niepotrze- 
bnemi prace ty c h , którzy oddali się najmniej go­
dnej, najwięcej jednak popłacającej części sztuki ma­
larskiej, t. j. kopiow aniu na tu ry , nie pom nąc, że głó- 
wnem zadaniem sztuki w pływ ać na umysł i serce być 
pow inno, a ten w pływ  nie kopiowaniem n a tu ry , lecz 
przez to, co w nas jest boskiego — przez zapał, przez 
tw órczy duch da się osiągnąć. — A rtysta rzemieślnik 
niech będzie istotnym rzemieślnikiem, artysta tw órca 
istotnym  tw órcą! — W iększy  jeszcze w pływ  m oralny 
wyw iera na ludzkość wynalazek Liepm ana, odbijania 
obrazów  olejnych tyle razy , ile się p o d o b a , w  ko­
piach nieróżniących się w niczem od oryginału.- O dtąd 
arcydzieła sztuki niebędą już zdobić samb tylko sa­
lony bogaczów, którzy zwykle najmniej wrarlość ich 
ocenić i duchem ich przejąć się u m ie ją : dziś każdy 
mniej majętny (a przy  ciągiem postępie rozwijania 
się ludzkości w  końcu k a ż d y )  będzie mógł cieszyć się 
widokiem dzieł boskich Pvafaela, Ticyana, R oberta, Hil- 
debranda. — Los artysty przez to zapew niony; malarz 
albowiem , k tóry  dotąd niebył pew ny, czy jego praca 
znajdzie kupca, może mieć przekonanie, iż jego dzieło 
w  tysiącu exemplarzach jeżeli dobre tyleż kupców  mieć 
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będzie. D otąd jakże okropne było  położenie artysty  
malarza. — Mecenasa! Mecenasa! by ło  m u potrzeba! 
bez Mecenasa trudno m u by ło  exystowac. P rzy  ka- 
źdem odcieniu, przy każdej linii, p rzy  każdej żyłce 
obrazu, k tóry  malował, pomyśleć sobie musiał, źe wszy­
stko to maluje dla jednego tylko, od którego łask i*a- 
wrisł b y ł; jego dzieło, w  które w lał cały zapał gorejąćtfy 
swej d u szy , które może opłaca połow ą życia swego, 
ma sądzić człowiek, w którego duszy niebyło ani iskierki 
tego oknia, którego strumienie z swej duszy ognistej 
w  ten obraz b y ł przelał, k tó ry  nic nie m iał, n ic, jak 
z ł o t o  !

W ynalazek  Liepmana jeszcze nie jest odkryty  światu. 
Zdaje się nawet, (co nas bardzo zadziwia,) iż nie znaj­
duje w  publiczności takiego udziału i wsparcia, na jakie 
zasługuje: śmierć nagła Liepmana może w ydrzeć światu 
w ynalazek, na k tóry  ten przez tyle wieków czekał. — 
Inaczej ma się rzecz z wynalazkiem Daguera. — N aród 
francuzki wynadgradzając starania i pracę Daguera, w y­
nalazek jego"kupił, aby się stał własnością narodu; wła­
snością, ucywilizowanego śsyiata. — U czony Arago w y­
znaczony został do zbadania i przedstawienia akademii 
umiejętności w  Paryżu  tego wynalazku. — Na posie­
dzeniu dnia 19go Sierpnia czyniąc za dosyć wezwaniu 
akademii, obszerne dał sprawozdanie, z którego tu  treść 
um ieszczamy:

Pan Arago rozpoczął swój w ykład , przypom inając 
ważniejsze odkrycia w  działaniu chemicznem światła na 
rozmaite ciała; nadm ienił, iż już w  r. 1566, w którym  
niedokwas k loru  i srebra (chlorure d 'argent) b y ł od­
kryty, doświadczono, iż ten metal w ystaw iony na p ro ­
mienie światła, czarną farbę przybiera, i że później sła­
w ny szwedzki chemik Schele doszedł, że tenże metal 
nie pod wszyslkiemi promieniami światła rów no czer­
nieje i tak np. promienie czerwone żadnego wpływu, 
promienie zaś fioletowe największy nań wpływ  wywie­
rają. Przeszedłszy potem Arago do wynalazku camera 
obscura, (w której, jak wiadomo, zewnętrzne przedm ioty 
z wszelkiemi odcicniami^się malują na ekramie urządzo-
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nvm w  środku czarne) iz b ie ) , mówił o usiłowaniach 
fizyków , którzy te obrazy , jakie się w camera obscura 
okazyw ały, źc tak pow iem , zatrzymać chcieli. W  na­
szych czasach pracow ał nad tem najwięcej pan Nie­
pce. Jego  usiłowanie poprzedziły  odkrycie p. I)a- 
guera, k tóry  z nich najwięcej korzystał. — Pan Niepce 
wziął płatę srebrną, pociągnął ją asfaltem (bitume de 
Judee) rozpuszczonym  w  olejku lawendowym. Z piaty 
tej, skoro rozgrzaną zostanie, olejek znika i tylko bia­
ław y proszek pozostaje; tak przyrządzoną umieścił p. 
N iepce w  camera obscura-, przedm iot jednak , k tó ry  się 
na niej w  kamerze odbijał, skoro w yjętą została, do­
póty  nie mógł być dostrzeżonym, dopóki p. Niece piaty 
tej w mieszaninie olejku lawendowego i oleju ziemnego 
nie umaczał; wówczas dopiero jaśniej i tak prawie w i­
docznie, jak na miedziorycie zwyczajnym ukazyw ał się. 
Później p. N iepce zamiast pociągania płaty asfaltem, na 
którym  dla jego popielatej farby mniej jasno ukazy­
w ały  się przedmioty, pociągnął tę platę mieszaniną siar- 
czanego kalium z jodem. — Lecz i to tylko w  części 
b y ło  skulecznem; jod  albowiem przejm ował i odbijał 
w  sobie tylko pow oli przedmioty, a niekiedy potrzeba 
było kilka dni, nim przedm iot jaki na umieszczonej 
w  kamerze piacie się odbił; często jeszcze by ł zama­
zany; czego zmiana położenia względnego słońca do 
ziemi przyczyną była. Pan Niepce zrażony ty lu  t ru ­
dnościami, poprzestał starać się o dalsze wydoskonale­
nie swego odkrycia i ograniczał się na zdejmowaniu 
kopii, stałych przez położenie słońca niezmieniających 
się przedmiotów. D o tego stopnia doprow adził by ł p. 
Nicpce swój wynalazek, kiedy p. D aguere także od da- 
wua pracujący nad temże przedm iotem , swe doświad­
czenia i badania połączył z doświadczeniami p. Niepce. 
— Po kilkalelniej pracy doszedł nakoniec do rezultatu, 
który jemu sławę nieśmiertelną i wdzięczność zjednał.

(Du/cończenie nastajpi.J

L itera tu ra  k r a jo w a .
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Skrzepła rola, gaj nagi i błonia szczerniałc 
Tęsknej jesiennych wichrów słuchają muzyki, 
Inny był troi skowronka; lecz taki śpiew dziki 
Słodko upaja piersi, boleścią nabrzmiałe.

Ileżto się wiośnianych prześniło nadziei,
Ile letnich bukiełów z burzą uleciało,

Ile plonów w  jesiennej zamarło kolei? —
Z gasło sionce żywota, a życie zostało!

Zżólklc liście gwałt wichrów rozszarpał po św ięcie, 
Obce zmrożonej ziemi ich ża le , tułacze,
W  ich cieniu pieśń zachwytną nuci! słowik w lecie, 
D ziś nagim huczą drzewom ponocne puhacze.

O listki! jeszcze wasze nie zginęły drzewa,
]Vie zawsze mróz północy ścinać będzie ziemię;
Z pierw szą Maju jutrzenką nowe listków plemic 
Świeższym wieńcem odżyłe ubarwi konary,
I piękniejszą nad miłość słowik pieśń zaśpiewa,
I  wszystko z pełnej życia napije się czary.

Lecz dzisiaj — czem bolesne ukołysać łono?
Gdzie spojrzeć, aby łzawe wypogodzić oko?
P ół świata chłód zamraża, drugie pól w  żałob ie;
Śmierć panuje i jęki chmurami się wloką,
Kamień smętarny na życie wtłoczono 
I oddech ciału zostawiono w  grobie!

Gdy oku czarna grobu odsłoni się strona,
Gdy uchu łoskotliwe pioruny zaryczą,
Czernie wtedy kwiat przeszły, czćm przyszłe nadzieje? 
Gdzież nota, która sercu żywotem zapieje?
Ach! cóż ży c ic , gdy z śmierci wyradza się łona,
Gdy ziemie jego  trwania na mogiły lic z ą !

Zdartym pyłem z grobowców wiatr miota szeroko,
I dziką poświstuje nutą o ich grzbiety;
Lecz dla tych, co w  ich ciszy zasnęli głęboko, 
Niedostępne są jęk i na icli wszczęte pyle,
I równie obce będą wiośniane bukiety,
Które z pieniem słowika zejdą na mogile.

jl ite ra t stavazaHanny.

Pytam  się was, moi najobojętniejsi czytelnicy, k tó­
rzy  literaturę uważacie tylko za usypiające lekarstwo, 
i was, co ją macie za nic nie znaczącą zabawkę, i was, k tó­
rzy w niej widzicie tylko zbiór czczych słów  i dźwię­
ków i was — ale dosyć na tem. Pytam  się więc was 
wszystkich, nie zdarzyło się wam raz w życiu spotkać 
jednego przynajmniej z tłum u starozakonnych rozpierz- 
chnionych po świecie? Lecz nie z tych, oznajmuję z gó­
ry , nie z tych tryw ialnych starozakonnych z brodami 
i pejsami w łapscrdakach i pantoflach; nie; ale tych sla- 
rozakonnych, co nie w ierząc w  messyasza postępów, 
zawsze się wloką z ty łu  za wszystkimi i oglądają na 
miejsce, w którem zagasła zorza zachodnia dawnej cy- 
wilizacyi, smaku i sposobów  widzenia. Z tych, którzy 
zawsze chwalą dawne tylko czasy, dawne rzeczy, a 
w' literaturze inszej nad dawną nie smakują, i plwają na 
dzisiejszą z całą pogardą pradziada, k tóry  rozumniej­
szemu od siebie wnuczkowi, daje rózgą za to, źe śmie
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być rozumnym bez b rody  i wspomnień, że śmie inaczej 
myśleć, inaczej, a może lepiej pojmować, niz on.

Nieraz ja biłem na dzisiejsze form y w literaturze, 
na szal utrapiony, z którem po em ancypacji z pod Ho- 
racvuszowskiego i Jezuickiego batoga, m łoda część 
świata, puściła się figlować i kręcić karki, zeby dowieść 
przed sobą, że już może robić, co się jej podoba. Tak, 
nieraz na to  sarkałem ; lecz niemniej widziałem w  tern 
jednak, nie żaden zły znak, nie, nic stanowczego, lecz 
w  wieku przejścia (de transition) cechę przejścia, wy-, 
buchnienie pierwszych długo hamowanych uczuć i my­
śli, widziałem w  tern fenomen smutny, lecz naturalny i 
potrzebny. L iteratura cała była sparaliżowaną naśla- 
downictwami bez liku, formami bez znaczenia; narzu­
cono jej reguły wzięte z innego świata, które niegdyś, 
komuś innemu by ły  w yborne, lecz niemniej dla niej 
zgubne (bo  nie z niej zrodzone) być musiały. Patrzm y 
na dogorywanie dawnej szkoły poetycznej we Francyi, 
(prawda, źe najmniej poetyczncm kraju), a przekonamy 
się, do czego doprowadzić może naśladownictwo bez 
myślne, i że tak powiem małpie. — N ikt nie w ypow ie 
pochw ał, uwielbień, panegiryków, kadzideł w ysypanych 
na ołtarzu starożytnych mistrzów — i niema co mówić, 
oni na to wszystko zasługiwali; jakiem jednak zaślepie­
niem ich doskonałość wzięto za normę powszechnej 
piękności i doskanałości pauchronicznej; — nicpojmuję, 
i tłumaczę sobie jedynie ten fenom en, drugim nieco 
z nim analogii mającym; gdyż każdy z nas widzi to 
tvlko szczęście szczęściem prawdziwem, które sobie dla 
siebie wymarzył.

Dziś może lepiej to wszystko pojm ujem , i choć 
rzucając się w przeciwną stronę dawnego błędu, znowu 
w  błąd w padam y, jednakże jest to tylko chwianie się 
zwykłe umysłowi ludzkiem u, który  jak posąg nim sta­
nie na podstaw ie, musi w przód się na strony  chylić. 
Są jednak ludz ie , którzy w to wszystko niewicrząc, 
wielbiąc swoję dawną bladą literaturę, żyją tylko nią, 
i sarkają na to, co się dzisiaj dzieje, i ci to właśnie są 
moi starozakonni, w lokący się z jękiem i gniewem za 
wyskakującymi i szalejącymi na przodzie młodymi. 
W  środku tych  dw óch gminów jest juste  milieu litera­
cki, i tu  idą p. Lamartine i Delavignc i wielu innych, 
na ich czele najśmielsi, na tyle najpowolniejsi, kulejący, 
chorzy , inwalidzi literaccy. C ały  ten tłum  dąży, gdzie 
go natchnienie i wyższa -wola prowadzi, sam niewiedząc 
dobrze, dokąd idzie. Lecz Bóg rządzi nawet literaturą 
i kreśli jej drogi. T u  ani w ola człowieka zupełnie, 
ani ślepy traf działać wyłącznie nie m ogą: ludzie często 
nie rządzą so b ą , słuchając natchnień z g ó ry , a traf 
um arł od czasu, jak starożytne fatum  pogrzehiono; nie-

godzi się w nie w ierzyć, nikomu prócz Turków . Ci 
zaś niech sobie wierzą, jak im się podoba, póki noszą 
tu rban  i chodzą do Mekki.

Ale wróćm y do starozakonnych. Są ich różne a 
rozmaite rodzaje, lecz po większej części cały ten na­
ród  nosi na sobie cechę przerodzonej skarlałej i zma­
lałej rasy, która ginie i ciężko, chorow ito tylko się od­
radza , z przeproszeniem , jak  zapuszczone stado owiec 
hiszpańskich. (T o  porównanie winien jestem dzisiejszej 
strzyży.) Starozakonni niemając dość siły , życia, za­
pału  ducha, żeby zdążyć za dzisiejszą literaturą i pojąć 
j ą , przyjm ują wszystko z pogardą. Oni przyw ykli 
sobie nieboracy nic nie rob ić , bardzo mało myśleć i 
zarabiać, na sławę, niewiele cxpensując siebie; dziś to  nie 
uchodzi, w ięc się im dziś niepodoba.

„Dawniej" mówił mi jeden z nich „książeczka, tłu­
maczenie, jedno nic i czasem tylko chętka do pisania, 
bez skutku spełzła, daw ały sławę i imie literata, i dzis 
proszęż tu  chcieć sław y (zawsze oni prawią tylko o 
sławie, ona dla nich jefet osią, na której się wszystko 
obraca,) trzeba pisać wiele, trzeba życie swoje zmienić 
w  ciągle brzemienności i połogi, trzeba się odkryć do 
naga, trzeba nareście być oryginalnym. —  Jest to oczy­
wiste obłąkanie." — „Ależ, W ielm ożny Mości D obro- 
dżieju," odpowiedziałem, „dawna literatura była ciągiem 
klamstw'em, kopiowaniem bezsilnem, w  którego rutynie 
zużyw ały się i tępiały większe talenta, a drobniejsze 
tylko papugi, cierpliwością i kowalskim w ygryw ały ku­
ciem." — „Dawna literatura" odpowiedział exprofessor, 
„była w ygodną i miłą rzeczą, dzisiejsza jest utrapieniem. 
Ja  jej nicrozumiem." — „Temu wierzę." — „Czemu to 
dawniej", mówił znow u dalej wzdychając, „tłum aczyło 
się sobie, a tłumaczyło i tłum aczyło byle co, byle jak, 
i zyskiwało się imie utalentowanego pisarza. Cóż jeśli 
się jeszcze napisało, ze dwie bezimienne rccenzyjki, 
w których żółć i złość zastępow ały miejsce sensu, 
w  ówczas to nieśmiertelność by ła  w  kieszeni." — Tak 
mówił slarozakonny i popijał winem. Bo trzeba wie­
dzieć, że upodobanie w  winie, rozpuście trochę i atei- 
zmie bezmyślnym, stanowiło dla starozakonnych jeden 
z ważniejszych punktów  naśladownictwa starożytnych 
mistrzów. Literat starej szkoły żył rozwiązłe, bo czy­
ta ł wiele o rozwiązłości w daw nych zepsutego Rzym u 
poetach, pił z przekonania, że H oracy się upijał. Taką 
oni prawie drogą naśladowali i dzieła, jaką przejmowali 
życie. Najwyższy doskonałości szczebel stanowiła u 
nich, owa bezimienna krytyka, o której wspomniałem, 
była to niejako doktoryzacya starozakonnych literatów. 
W ystąpiw szy z nią, usypiali już w ustalonej sławie i



powiędłycli laurach swoich, k tóre im się tylko śniły na 
skroni.

Lecz zimny mój obraz; sto razy wymowniej od­
m alow ałoby ich jedno spojrzenie. Szkoda, zen ie  wszę­
dzie juz można te  zabytki wieku niedawno ubiegłego 
oglądać. Zwykle literat starozakonny ma następną po­
wierzchowność. Tw arz blada, obrzękła, oczy zm ordo­
wane (trunkiem) okryte okularami, kaźącemi się dom y­
ślać wielkiej p racy , usta sine, w ązkie, w padle, w łosy 
poproszone siwizną, nozdrza rozdęte trochę, jak u koni 
kozackich, szyja chuda i żylasta, ręce długie i drżące, 
nogi cienkie, krzywe, a sama stopa długa i nieforemna. 
W  trzym aniu się jest jakieś zaniedbanie filozoficzne, 
na twrarzy w yraz wiekuiste'j w zgardy i głupiego sarka­
zm u, któren nadrobiony  m iną, niezawsze nawet myślą 
się wyjaw ia. U biór w  najwyższym stopniu zaniedbany i 
czuć nieoswojenie ze światem, ludźmi, towarzystwem  
lepszem , są ty lko , jak w  dom u, w  winiarni i u  siebie, 
gdzie niemi służący rządzi, a żona jego (służącego r o ­
zumie się, bo  literat jest bczźenny) króluje.

O ! któż opisze mieszkanie! Tu to maluje się naj­
doskonalej dusza zimna, upodobania materyalne , brak 
uczucia piękności i smaku. Nieznajdziesz obrazu , ry ­
ciny, nic czystego, nic, coby  w prost ciału lub nałogom 
odrętwiałej duszy, nie służy ło ; nic, coby karmiło fan- 
tazyą, wzbudzało zapał. Nieład szkaradny i b rudny 
panuje w  mieszkaniu, podłoga b rudna, stół zarzucony 
gratami, kałamarz w yschły i zapleśniały, pióra rozeschłe, 
papiery od m uch popstrzone, pyłem posypane, pow a­
lane tabaką, kawą, winem i porterem. T u  w  potłuczo­
nej filiżance rozrobione m ydło , tam w  garnuszku ma­
sło, gdzieindziej w bucie sera hollendcrskiego kawałek, 
a  spodnie na wazonie uschłym powieszone. Na pod­
łodze walają się kości, korki i podarte próbki poronio­
nego jakiegoś tłumaczenia. Na kanapie cala garderoba, 
połączona z brudną bielizną, książkami, parasol, szpada 
i zgnieciony kapelusz; po ścianach widać tylko ślady 
wymowne porterow ych wytrysków , plam y atramentowe 
i pajęczyny rozpięte szeroko, swobodnie.

Zebrawszy po całej izbic rozrzucone książki, znaj ■ 
dziesz niekompletny teatr Y olta ira , poszarpaną edycyą 
klassyków francuzkich, łacińskich pisarzy ad usum Del- 
phirii i moc wielką Cyceronowskicli dzieł drobnych, 
O d y  Jana Chrzciciela Rousseau , tom ów parę pani 
de Geulis i tym podobne dzieła, do których dodać w y­
pada białe oprawne księgi z rozpoczętemi przez literata 
tłumaczeniami, i raptularze rozpraw , składających się 
z samych w yryw ków  połapanych z różnych dzieł o li­
teraturze. E rudycyą bowiem łatwą z ostatniej ręki, 
starozakonny literat paradow ać lubi, jak gdyby z niej

mógł się chwalić, jak gdyby cały'świat by ł już tak cie- 
mnym, zeby niepostrzegł kradzieży, pożyczania i zszy- 
wania.

S tarozakonny literat nierozumie natury i wsi, jego 
skorupą jest miasto, a w  mieście żyje tem życiem sztu- 
cznem , zimnem, nudnem , które jest udziałem zwykłym  
ludzi, nie pojm ujących wsi in acze j, jak barbarzyństw a 
siedliskiem i gburów  mieszkaniem. Starozakonny literat 
dawno nic nie czyta, odrobiny, które mu się w głowie 
pozostaw ały od szkół i m łodości, żywią go na starość. 
G ardzi tem , czego nie czytał, a jeśli mu kiedy żółć 
podda chętkę napisania recenzyi bezimiennej, pisze ją 
na wiarę słuchów o dziele, nie myśląc wcale dowodzić 
swojej kom petencyi, sztukując ‘ się ogólnikami, łatając 
frazesami, których jeszcze F reron  w  swojej Annee lilte- 
raire używ ał z p o m y ś ln y m  s k u tk ie m . Rzadko, 
kiedy stary literat proteguje m ło d y ch , gdyż po części 
ich się b o i, po części im zazdrości, a w  najpokorniej­
szych nawet w y razach , bada niespokojnie śladu złości 
i ironii. W  każdem słów ku widzi do siebie przytyk, 
przymówkę. Zobaczycie, że nawet w  tej niewinnej 
mojej im prow izacji w ieczornej, gotów widzieć swój 
obraz i jak nożyce, gdy o stół uderzą, odezwać się. 
Ma on jednak tyle jeszcze sensu, że się nie odzywa od 
razu , lecz czeka chwili i zemstę wcale niby zkąd iuątl 
wyprowadza.

O ! wieczny ci pokój, starozakonny próżniaku! wie­
czny ci pokój, gdyż już słyszę, już widzę, jak cię wrzucą 
w  -grób niewdzięczni współcześni, zagrzebią z imieniem 
i dziełami, a próżny kałamarz, pustą szklankę i podartą 
książkę uwinięte w  pajęczynę, zawieszą nad grobem, 
śpiewając Reąuiescat. W ieczny ci p o k ó j! Będziesz go 
miał, gdyż pewnie niewinnego cienia twojego nikt z o- 
ceanu zapomnienia nie wywoła. Niech cię to jednak 
nie smuci, prędzej, później wszystkich nas to czeka; my 
się pocieszamy myślą o niebie, marzeniem złotem , na­
dzieją nieopisaną — ty  masz szklankę, póki żyjesz, i 
szklanki wystarczyć ci powinny.

J . J . Itraszetcski.

O historyi i>eryartye:is c:J literatury ikiu- 
fioicej  i »  JPolsce.

O k reś l. P a n o w a n i e  k r ó l ó w  z d o m u  S a s k i e g o .
Już  polityczna literatura pcryodyczna ustaloną była 

w  w ielu krajach E uropy , gdy ruchawa imaginacya uczo­
nych francuzkich wpadła na szczęśliwą myśl utw orze­
nia także peryodycznej literatury naukowej. Uczony 
Francuz D yonizy Sallo zaczął wydawać w  Paryżu r. 
1665 pierwsze pismo tego rodzaju  p o d ty tu łem : »Jour-
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rial de Savans." Pismo to dosyć dobrze, jak na ów 
wiek, redagowane, zyskało wnet wziętość w Francji i 
lotem błyskawicy rozeszło się po całej Europie. Prze­
waga , jaką natenczas Francya w każdym względzie 
w Europie miała, widoczna korzyść i uczuta potrzeba 
pism tego rodzaju, wzbudziły zaraz naśladowców w An­
glii i ukazał się w Londynie dziennik pod tytułem: 
« T r a n z a k c y e  f i l o z o f i c z n e . ^  Nie upłynął dziesią­
tek lat, a już naukowe pisma peryodyczne były w Bel­
gii, W łośzech, Hiszpanii i Niemczech, gdzie Acta eru- 
ditorum Lipsiensia tyle się przyczyniły do ożywienia 
nauk w tym narodzie.

U nas w Polsce, zajęte'j ustawicznemi wojnami, to 
z Szwecyą, to z Zaporożcami, to nakoniec z Turcyą i 
Tatarami, szarpanej wewnętrznemi niezgodami, mała 
liczba uczonych w tej epoce zbyt utrudnione miała 
związki zresztą Ucywilizowanej Europy, aby z przykładu 
Francji mogła korzystać. Prawdę też powiedziawszy, 
nie były u nas wówczas rzeczy po temu, aby naukowe 
pismo peryodyczne zająć publiczność, a tern samem 
byt sobie zapewnić mogło.

Pierwsze tedy pismo peryodyczne treści naukowej 
zaczęło u nas wychodzić dopiero na początku 18go 
wieku, w Prusach królewskich, w niemieckim języku. 
Nosiło tytuł: «spo(nifd)C SMbltodjcf« i pierwszy numer 
jego ukazał się dnia 1. Czerwca 1718 roku. Redakto­
rem jego był sławiły nasz historyk Gottfried Lengnich, 
współpracownikami uczeni Pruscy Lilienthal, Schiitze i 
inni. Wychodziło w poszytach miesięcznych, było po­
święcone wyłącznie dziejom polskim i ziem pruskich i 
miało na celu, oprócz obznajmiania krajowców z rzecza­
mi ojczystemi, prostowanie usterków historyków i kro­
nikarzy naszych. Nigdy już potem niewychodziło w Pol­
sce równie dobre pismo peryodyczne, poświęcone hi- 
storyikrajowej, jak B i b l i o t e k a  Le n g n i c ha .  Z przy­
łączonej tu treści lOciu numerów jego (na 10 bowiem 
numerze, z przyczyny braku prenumeratorów upadło), 
poznać czytelnicy mogą ważność tego pisma. Pieiwszy 
numer zawiera gruntowne uwagi o Lechu; rozbiór pier­
wszego tomu Klimakterów Kochowskiego; wiadomość 
o życiu i pismach Andrzeja Chryzostoma Załuskiego. 
Drugi numer: Ilistoryą Bolesława Chrobrego, rozbiór 
drugiego tomu Klimakterów Kochowskiego. Trzeci: 
rozbiór trzeciego tomu Klimakterów Kochowskiego; 
rozprawą, rozwiązującą zapytanie: czy tron polski aż 
do czasów' Jagiełły był sukcessyiny? rozprawę ó war­
tości pierwszych kronikarzy naszych. Czwarty: o przy­
byciu Krzyżaków do Prus; dalszy ciąg rozbioru 3go 
tomu Klimakterów Kochowskiego; o JerzymSebastya- 
nie Lubomirskim. Piąty: rozprawą dowodzącą, żemia­

sta pruskie wyjęte są z pod juryzdykcyi trybunału ko­
ronnego; wiadomość o życiu i pismach Andrzeja Ol­
szewskiego, arcybiskupa gnieźnieńskiego. Szósty: chro­
nologiczny rys historyi polskiej. Siódmy: dalszy ciąg 
tego rysu. Osmy: dalszy ciąg i koniec rysu tego chro­
nologicznego. Dziewiąty: o wybiciu się Prus z pod 
jarzma Krzyżaków. Dziesiąty: rozbiór pisma podtytu­
łem: » aiufrtdjtige ŚSorfłtUung etc. « tyczącego się stosun­
ków Gdańska z rzecząppspolitą polską. — Biblioteka 
Lengnicha należy do małej liczby pism peryodycznych, 
które po stu latach wartości sw'ojej nie utraciły; wy­
bór artykułów w nie'j był dobry, rzecz gruntowmie i 
i z należytą krytyką wypracowana. O stylu, jako o 
obcej nam, w piśmie nie naszym językiem pisanem, 
rzeczy, nic wiele mam co powiedzieć. Jednakże nad­
mienić muszę, że Lengnichowi więcej chodziło o rzecz, 
niż o piękną dykcyą, dobor wyrazów i ogładę stylu; i 
dla tego pismo jego dotąd się nie zestarzało i jest od 
miłośników i znawców literatury polskie'j bardzo po­
szukiwane. Wychodziło w Gdańsku, lubo na tytule 
stoi zmyślone miejsce druku: Sattncnbcrg, n>0 SBlabtźlauś 
^ngiclio bic $reu3l;cmtt fd)lug.

Niepowodzenie B i b l i o t e k i  L e n g n i c h a  nie zra­
ziło Jerzego Piotra Schulza, professora przy gimnazyum 
toruńskiem, który z pomocą Lilienthala zaczął wyda­
wać w roku 1722 pismo peryodyczne pod tytułem: 

gclatjrtc spraifen aus imtett unb altcn Sdjriftcn, wic 
aud) ber gclatjvtm Planner, ircldje in ipreujjeu gcboljrcu 
ober bafctbfł gclcbt, ober won pren0ifrf)en ©adjen gcfdjricbcit, 
9ł<nucit unb Sebcit. łjfjorn. « Pismo to wychodziło w po­
szytach miesięcznych, nie zaś, jak Bentkowski, utrzy­
muje, tygodniowo. W yszły 4 części, każda po 6 nu­
merów; trwało zatem dwa lata. W  roku 1725 wyszła 
jeszcze część 5ta z 12 numerów złożona pod tytułem: 
» Gontinuirtcź gclcljrtcś spreufen ober tticrtcljaljrigcr Sluśjug 
auź attcrtjanb preu(jifd)cn SBiidjcrn, nebfi ber gelctjrtcn SOłdn* 
ner Scben. Sljom 1725.« Jeslto bardzo szacowne pi­
smo; mam przed sobą kilka numerów jego i znajduję 
w nich wiele ważnych o Polsce artykułów, np. : Opra­
wie publicznem miasta Torunia pod rządami Krzyża­
ków  ̂ Zycie Mikołaja Kopernika, według Gassendego; 
Synod dyssydencki w r. 1590 w Toruniu odprawiony, 
z rękopismu; O rzadkich monetach polskich i pruskich; 
Rozbiory pism Brauna,Lengnicha i innych; ZycieDan- 
tyszka; Sprostowanie usterków w opisie Polski przez 
Konnora; Zycie Tydemanna Gizyusza, biskupa warmiń­
skiego i mnóstwo innych artykułów, tyczących się dzie­
jów, i literatury polskiej. Wyznać atoli trzeba, że, acz­
kolwiek w piśmie tem większa jest rozmaitość, niż w B i­
b l i o  t e c e  Lengnicha, przecież artykuły nie są w  niern
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tak dobrze i z taką krytyką wypracowane; przewyższa 
wszakże B i b l i o t e k ę  pod względem języka, co dla 
nas jest zresztą rzeczą obojętną.

Pomijam pisma „^rettfśifrije 3el;enbcn,( i „ grliiutcrtcź 
sprcu(jcn«, wychodziły bowiem w królewcu; wszakże 
mówiąc o nas wiele, mogą poniekąd być uważane za 
nasze. Zwłaszcza »*pratfjtfd)e 3cljenben« zawierają kilka 
ważnych artykułów, bliżej nas obchodzących, jakoto o 
życiu i pismach Jana Seklucyana, o bibliach polskich 
i t. d.

Po upadku pisma >,baź gctaljrte sprcitfcu« nie wy- 
chodziło w Polsce przez lat kilkadziesiąt żadne pismo 
peryodyczne treści naukowej. Za czasów dopiero Au­
gusta III. W awr zyniec Mizler, lekarz królewski, zachę- 
cony od Załuskiego i Janockiego, wydaw ał w  roku 1754 
w Warszawie pismo peryodyczne w niemieckim języku 
pod tytułem : » SBarfdjaucr iiibliottjcf, ober gnmb(id)e 3iad)= 
ridjtcu Bott Bcrfdyicbeucn 2Mid)crn unb ©djriftciy fołooljt aU 
ten al£ neucn, fo hi ^oten I)craus5gcfonunen.« Pisma tego 
miało wychodzić corok 6 poszytów, ale nieprzewidziane 
okoliczności zmusiły Mizlera poprzestać zamiaru już na 
4tym poszycie. „Nic w świecie" mówi on, „nie pod­
lega większym zmianom, jak zamysły ludzkie, ponieważ 
one rzadko kiedy od człowieka zawisły'. Tożsamo się 
stało z zamysłem moim wydawania corok po sześć po­
szytów' biblioteki warszawskiej. Trafiłem na trudności, 
o jakich ani ja, ani znający stosunki moje, pomyśleć na­
wet nie mógł." Szkoda, żc nam Mizler niepowiedział, 
jakieto były trudności, które go zmusiły do przerwa­
nia szacownego z wielu miar pisma tego. Nosi ono atoli 
na sobie piętno czasu i wpływu, pod którym było pisane. 
Była to bowiem pora, w której Załuscy, Jabłonowscy, 
Bielińscy, Sierakowscy i inni odgrzebywali starożytne 
dzieła polskie, a Janocki, Załuski i inni obznajmiali na­
ród z drogiemi temi zabytkami pracy i nauki przodków. 
B i b l i o t e k a  tedy w a r s z a w s k a  zajmow-ała się szcze­
gólniej rozbiorem starożytnych dzieł polskich, wyciągała 
z nich całe rozdziały, donosiła o najnowszych dziełach 
polskich, lub o Polsce traktujących, umieszczała ży­
woty sławnych Polaków, zwłaszcza takich, którzy się 
nauką odznaczyli. Pismo zatem to uważać można w pe­
wnym względzie za gazetę literacką-; zawiera ono w so­
bie wiele wiadomości bibliograficznych, ale grzeszy 
częstokroć pochlebnym sądem o pismach osób współ­
czesnych i wszędzie przebija się w niem pióro Jano­
ckiego, który lada dysputę zakonną, lada rozprawkę 
szkolną nie rumienił się nazywać uczonem dziełem. 
W szakże położenie Janockiego, jako neofity i styczność 
jego z osobami, którym z wielu przyczyn kadzić trzeba

było, usprawiedliwiają tę szkodliwą z innej miary po­
wolność jego w rzeczypospolitej naukowej.

W awrzyniec Mizler zaprzestawszy wydawać b i­
b l i o t e k ę  w-arszaw-ską,  w miejsce jej wydawał od 
roku 1755 w łacińskim języku: » Acta litteraria Regni 
Połoninę et Magni Ducatus Lifthuaniae." Pismo to wy­
chodziło w czwartce w poszytach kwartalnych; dążność 
jego, treść i uk ład, jest prawie ten sam, co w biblio­
tece warszawskiej, wyjąwszy, że Mizler mieszał w nie 
także rozprawy swoje z nauk przyrodzonych i lekar­
skich. Utrzymywało się dw-a lata. Przykład Mizlera 
pobudził innych do naśladownictwa, niestety, ślepego. 
Jakiś F. Z. L. (podobno Ch. G. Frese) przedsięwziął 
w roku 1754 wydawać peryodyczne pismo francuzkie, 
poświęcone roztrząsaniu dzieł polskich. Jakoż pisma 
tego, mającego wychodzić w poszytach półrocznich, wy­
szedł poszyt pierwszy r. 1754 pod tytułem: ,,Journal 
literaire de Pologne contenant un recit exact de li or es 
nouvellement publies dans ce pais avec plusieurs remarques 
utiles et curieuses. Varsovie 1754.« 8oo. Zawiera w so­
bie rozbiór dzieł w polskim języku pisanych, wówczas 
świeżo z druku wyszłych. Przyznać trzeba, że wyda- 
wrca , Polak , nie zły wybór uczynił, rostrząsa tu bo­
wiem: I n f l a n t y  H y l z e n a ,  D z i e j e  w K o r o n i e  
p o l s k i e j  G ó r n i c k i e g o ,  R o z m o w a  o e l c k c y i  
tegoż (powtórne wydania), T a c y t  p o l s k i  J a b ł o n o ­
w s k i e g o ,  O h e r a l d y c e  K o l a ,  P o s e l s t w o  L e ­
s z c z y ń s k i e g o .  Lecz pytam, jaki pożytek literatura 
nasza odniosła z pisma, które w obcej nam mowie 
rozbiera bez należytej krytyki dzieła polskie? Czuł tę 
ilieprzyzwoitość sam wydawca, gdy oświadcza w przed­
mowie: »On vcrra bien, que je ne suis pas Franęais et 
quand on me comprend, je suis content. On me pourrait 
bien repliquer: 'pourquoi j'ecris dans cette langue, qui 
demande une si grande delicatesse (?) et qui a nos jours 
trouve tant de critique. Je reponds la dessus tout court, 
que j ’ai rnes raisons pour cela, et que je les dirai pent 
etre dans une autre occasion etet.a Przyczyn tych nie 
odkrył redaktor, albowiem pismo jego, nie odpowia­
dające zupełnie swemu celowi, musiało już na pier­
wszym poszycie upaść. Domyślamy ich się jednako­
woż; chciał on ówczesną publiczność salonową pogo­
dzić z mową ojczystą za pośrednictwem dziennika wy- 
dawanego w języku f.iancuzkim. Ależ przedmiot oschły, 
ściśle naukowy, nie mógł zająć zaprawionych na ponę­
tnych pismach W oltera modnisiów warszawskich, ow­
szem musiał ich tern bardzie'j utwierdzić w mniemaniu, 
że w  polskim języku niema nic zajmującego.

(Dalsiy ciąg nas trip i.)
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K r y t y k a .

O r c i o.
(D  o k o ń c z e n  i  e j

T ylko  w  tym d w o j a k i m  związku O rcia: w  szczegól­
ności z p i e r w s z y m  a k t e m ,  a w ogóle z C a ł y m  P o e ­
m a t e m  i O g  ó 1 n a M y ś l ą  J e g o ,  pojąć go m ożna P r a w ­
d z i w i e .  A  kto w  uważaniu g o , o d r ę b n i e  będzie go  
ebeiał uchw ycić, kto odryw ając się od ogólnego Postępu 
M yśli, zcelice O rcia za o s t a t e c z n y  c e l  w  s o b i e  uważać, 
albo sw oje polubow ne zdanie podszywać podPom yst A u to ra ; 
tego sąd będzie tak bezzasadnym , ja k  s ą d -O jc a  Chrzestnego, 
co Orciow i ciast przyniósł, po ram ieniu poklepał i w rozył, 
że  będzie obywatelem pośród w ielkiego N a ro d u - , — albo 
p ro feśso ra , co ..przystąpił i macat g łow ę je g o  i w y rzek ł, ze 
ma zdatność do nauk ścisłych" — albo U bogiego (oczywiście 
w D ueliu), który  dostawszy grosz (a g ro sz , to jeszcze nie 
T a l e n t )  obieca! mu ..piękną żonę na  ziemi i koronę w N ie­
bie" — albo w ojskow ego, co przyskoczył, porwał  go i pod­
rzu c ił, i krzyknął: "będziesz pólkownikiem," albo tez w yda 
sad  tak tryw ialny , ja k  ów lek a rz , co go w ziął za p u ls , l i­
czył bicia i  og łosił, . . że  m a  n e r w y , -  albo ja k  ów drugi, 
co przyczynę ślepoty jego widział w  osłabieniu nerw u opty­
cznego i Poetyczne Objaw ienie n o w o  zupełnie Pom yślanej 
Id e i, po rzem ieślniczo-lekarskn chrzcił o d  d a w n a  g o t  o w ą  
j u ż  n a  t o  n a z w ą  ..amarrosis," albo nareszcie ja k  ów trze­
c i, co ujrzaw szy tak  ..ciekawy dla siebie fenomen" w  szu­
mnie - uczonej mowie opisuje całą na tu rę  i  cale pow stanie 
słabości, tak że zniecierpliw iony H rabia "Dożę," w ola, ..patrz, 
O n  Tw oje sądy mi tłóm aczy!"

Kto znów powołań do Głębszego P o jęcia , ciemno prze­
czuje W ie lk o ść  Pom ysłu , a P o jąć  go jednak nie zdoła — 
ten ja k  cyganka po długiem czytaniu ..z dłoni praw ej i le ­
wej" ( z a m i a s t  z G ł ę b i  D u c h a ! )  ..jęcząc odejdzie;" a 
je ś li sama w ładzą natury  i sil je j  tajem nych ( s a m e m  c z u ­
c i e m  b e z  M y ś l i )  będzie go chciał P o ją ć , to w raz się 
p rzekona, że istota jeg o  na czemś Glębszem jeszcze się opie­
ra  i jak m agnetyzor -przelęknie s ię , czując, że sam usypia."

K to zaś w prostocie serca i umysłu spokojność i niew in­
ność duszy jeg o  porozumie i samym widokiem tej prostoty 
A n i e l s k i e g o  Ż ycia , z przyczyny odpowiednich przym io­
tów w łasnego serca zadów olnić się zdoła, ten w-Uwielbieniu 
tej A n i e l s k i e j  P ro s to ty , k lęknie przed n im , jak o  przed 
O brazkiem , tak ja k  zrobił ów K siądz, co go do pierwszej 
Spowiedzi gotow ał. T aki go P o jm ie , ale je  d 11 o s f r  o n  n ie  
tylko. A kto przeczuje Samo Tętno Pom ysłu W ieszczego, 
kto bystrym  wzrokiem spojrzy po za osobistość O rcia w Głąb 
D ucha Całego Poem atu, ten ju ż  nie będzie go miał za Anioł­
k a , jakim  je s t w niewinności swych chęci i uczuć, ale ow­
szem ujrzy  w losie jeg o  groźny zam iar D ncha-Patrona znie­
ważonego M ałżeństw a i z a  u o s o b i o n y  w y r o k  p o t ę p i e ­
n i a  n a  H r a b i e g o  go poczyta. T aki M a la rz -P o e ta  U z u ­
p e ł n i  K s i ę d z a ,  doda d rugą stronę w ażniejszą i głębszą, 
nakreśli z O rcia s z a t a n k a  i posadzi go na obrazie Dnia 
Sądnego między wyklętemi duchami.

Co K siądz uw ielbił i co M alarz w ystaw ił, to dopiero 
R a z e m  w yczerpuje Cały Pom ysł Oreia, k tó ry  w niewinnćm 
czuciu swojem je s t A n i o ł k i e m ,  ale w  Tragicznein przc- 
zuaczcniu swojem s z a t a n k i e m .  J . wV. S.

Bom esieiiia literaekie.

W  K rze 67. Tygodnika petersburskiego znajduje się do­
kończenie listu o uczonych Słow ianach w W arszaw ie . Autor 
w ym ieniając dawniejsze rozpraw y i dzieła M aciejowskiego, 
k tóre  są :

a j De. ritae ct de constitutionibus C. Q. M . Trajuni, D ecii 
1818. rozpraw a przy doktoryzaeyi.

b) Leglim So/onis e t Decenwiralium cornpa ratio.
c) In  M arci Tullii Ciceronis Topica animadrersiones.
d) D e origine slipulationum.
e) Princip ia  ju r is  Rom ani 1820. przerobione i w ydane po­

w tórnie pod ty tu łem : Historia ju r is  R om ani,  Tom I . ; 
Tom zaś II. i II I . są  W' rękopiśmic.

przechodzi do Pana K aź. W lad . W o j  c i c k i e g o ,  tego nie­
zmordowanego badacza śpiewów i podań i całego życia mo­
ra lnego  naszego ludu. Ż  zajęciem  doczytujemy się z n ich: 
o starożytnej legendzie , o starożytnych mężach czasów', o 
powieściach pielgrzym ów  Pątników , o czynach żyjących w  pa­
mięci Indu olbrzym ów  sławnych W y rw idęba  i W alig ó ry . 
Je ś tto  nicoszacow any m ateryał. N a  końcu przypom ina autor 
tego listu dzieła w ydane p. W ójcickiego, to je s t :  P r z y s l o -  
w i a  n a r o d o w e ,  K u r p i e  powieść. P i e ś n i  B i a l o c l i r o -  
b a t ó w ,  M a z u r ó w  i R u s i n ó w ,  K l e c h d y  czyli podania 
gm inne ludu polskiego, w  reszcie S t a r e  g a w ę d y  i O b r a ­
z y ,  i dodaje, że P . W ójc ick i obecnie za jm u je 's ię  botaniką 
ludu i w ogólności badaniem  starożytności ruskich  i polskich.

W spom ina dalej o Łukaszu Gołębiowskim i jeg o  dzie­
łach , i R a k o w i e c k i m  *) znanym wydawcy P raw dy  R u ­
skiej , k tóry  ogłosiw szy ju ż  daw no prenum eratę na P i s m a  
r o z m a i t e ,  w ydal dopiero 1 poszy t, zaw ierający : W iad o ­
mość o dziele E konom idesa; 2gi poszyt zaw ierać będzie a) 
wiadomość o dziełach K ollara  trak ta t o imionach i nazw i­
skach słow iańskich: b) o pomyśle Chodakowskiego względem  
uroczysk : c) o stanie cywilnym dawnych S łow ian ; d) pismo 
Jungm anna względem fragm entu o sądzie Lubuszy.

Bezim ienni zb iera ją  tu i drukują w  broszurkach piosnki 
polskie ludu. (T u  w Poznaniu nic zdarzyło nam się jeszcze 
ich widzieć.) F  c l  i x  Z  o c  h o  w -sk i buduje gram m atykę po l­
ska z historycznych i rozum owanych zasad. P . K u r  l i a n o  w- 
s k i  d rukuje je j rozbiór. S i e r p i ń s k i  w ydal świeżo obraz 
miasta Lublina. O l s z e w s k i  oświatę pogańską u Słow ian 
drukuje w K rakow ie.

M r o z i ń . s k i ,  urodzony w  G alicy i, w  młodym w ieku 
w stąpił do w ojska , w r. 1818. drukow ał w  Pam iętn iku W a r ­
szawskim pierw sze swe pism o: O b l ę ż e n i e  S a r a g o s y ,  
zw racając uw agę na  korpus polski. Uczynione mu co do 
uchybień języka  1 stylu przez R edaktora pism a tego uw agi, 
pierw szy raz obróciły myśl jeg o  do praw ideł języ k o w y ch ; 
rzucił sie do ich poznania. Z aję ły  go silnie obce, niezaspo- 
koily  w ła sn e ; pomimo w ielkiej różnicy języków , widział, ja k

*) W  tej chwili dopiero dowiadujemy się i to jeszcze 
z K ury  era W arszaw sk ieg o , że R akow iecki dnia 22. Lipca 
zakończył swe życie. D w a miesiące trzeba było czekać na 
tę wiadomość i na jego  n ek ro log , k tóry  tu  kładziem y: P ie r­
wsze la ta  ży cia swego przepędził, pośw ięcając się pryw atnym  
obow iązkom (jakim ?) następnie po w ydaniu P raw dy  R uskiej, 
w nagrodę zasług, mianow any Dzionkiem b. K ról. W a rsz . T ow . 
P rzy j. N auk  i K uratorem  Szkół w 1). W lw ic  Podlaskiem . 
Ze zmianą okoliczności w  ostatnich latach spraw ow ał obo­
wiązki Inspektora Szkoły obw. i R egen ta  G uber. Mazow., 
od których w krótce d la słabości zdrow ia usunął się. C iąg 
całego życia poświęcił badaniu Słow iańszczyzny, i na 
tej niwie obfite zebrał plony. K ilka dziel bardzo szaco­
wnych w rękopismach pozostaw ił, a mianowicie dzieło, k tó ­
rego  druk ledwo co przed śm iercią rozpoczął pod nazw ą: 
»Ó istotnych i naturalnych potrzebach C złow ieka,- którego 
to dzieła wykończeniu ostatnie la ta  życia w yłącznic pośw ię­
cał. Badania jego  i pomysły w e względzie Słowiańszczyzny 
rzuciły w ielkie światło na stan, zw yczaje i obyczaje Sław ian 
przedchrześeiańskich. Pożądaną byłoby rzeczą, aby pozostałe 
po nim rękopism a w ydane zostały, w iele w nich bowiem no­
wych, w ażnych i pożytecznych znajduje się wiadomości, m y­
śli i uw a g ." N iezm ordow aną pracę jeg o  przeryw ała często 
ciężka choroba, k tó ra  też nakoniec przecięła pasmo dni jego , 
kładąc tam ę zamierzonem u przez uiego w ykończeniu ostate­
cznemu prac i dziel rozpoczętych.

K u ry  er W arszaw ski N ro . 249.
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nakręcano obco reg u ły  do w łasnego języ k a ; w ejrza ł w ięc 
g łęb iej w  budowę mowy ojczystej i na now ych zasadach jej 
gram m atykę zbudow ać zam ierzył. M roziński zw rócił p ier­
w szy uw agę na przedkońcow e spółg łosk i1, podczas gdy da­
w niejsi gram m afycy do końcowych sam ogłosek całą w agę 
przy więzy w a li, a  system at ten  spółgłoskow y zastosow ał dó 
gram m atyki języka polskiego. W  ro k u  1822. oglosit treść 
swych spostrzeżeń p. t. -P ierw sze zasady gram m atyki języka  
polskiego.- D w aj gram m atyczui krytycy  utw ór ten potępili. 
Publiczność w inna tem u potępieniu w ażniejsze nierównie 
dzieło pełne nauki i hum oru - O d p o w i e d ź  n a l l e c e n z y ą , *  
w  którćm  świetnie sw oje pierw iastki autor rozw inął i następ­
com pew ną w ytknął w  gram m atycznyek badaniach drogę. 
Z rażony  jednak  autor sam  już do tej pracy nic pow rócił. 
A  lubo pow ołany na prezesa przez w yznaczoną D eputacyą 
z g rona Tow arzystw a P rzy jació ł nauk do ustalenia Pisowni, 
nie jednym genialnym  pomysłem znowu w  rozpraw ach zabły­
snął , niczem jednak  do dawnej p racy nakłonić się nie dał. 
W 'o s ta tn ic h  chw ilach życia g łęboki lingw ista oddał się był 
z  całą nam iętnością nauce botanicznej;

W p rz y p isk u  dodaje nieco autor listu  o ogólnej literaturze. 
-W arszaw a,"  mówi on, »nie ma obecnie żadnego czasowego pis­
m a , k tóreby j ą  z biegiem lite ra tu ry  przynajm niej k rajow ej 
obznajmialo. (!) Co się tyczy te a tru , zmysłowość i poetyczna 
mierność jedynie  są  zgodne z gustem  Publiczności; ztąd  też 
najbardziej kw itną przedstaw ienia nieme i w odcw ilki, a  rc - 
perto ir sceniczny składa się praw ic z samych przekładów  
francuzkich sztuczek. A rtysta  dram atyczny Jas iń sk i je s t naj- 
niezm ordowańszym  z tlóm nczów , w ydał ju ż  15ty tom swoich 
dzieł dram atycznych.-— O pery: R obert D iabeł, N apój M i­
ło sn y , Pocztylion i t. d. prze dają  się w książeczkach małych 
przy  kass ie ; prócz tego druku ją  się w ciąż T ca lra  W arszaw ­
skie. P . F r. S. D m ochowski w piśmie Muzeum Domowe i 
przekładach obeznaje publiczność z najnow szem i utworam i 
francuzkiej lite ra tu ry . S k a r b e k  napisał świeżo dla tea tru  
o ryginalną sztuczkę: I n t r y g a  w  S t r a g a n i e ,  upoefycznia- 
ją c ą  u liczną W arszaw sk ą  Idassę; dalej przypom ina Dodosiń- 
skiego i M ałe przyjem ności tegoż au to ra , N o w o  r o c z n i k  
d l a  D z i e c i  w ydany przez Jachow icza , P i e r w i o s n e k ,  
chw aląc ta len t redaktork i zw łaszcza w  prozie. W  rękopis- 
mie zdarzyło nam się czytać (mówi dalej) przekład  dram atu 
Ilernan i w ierszem i w yborny F austa  także w ierszem ; t ł uma­
czem obu ma być Jó z e f  Paszkow ski. (?) S łychać , iż  w krótce 
tu  w yjść m ają  P o w i e ś c i  J ó z e f a  K o r z e n i o w s k i e g o ,  
autora dram atów , na k tóre także ogłoszona je s t  prenum erata 
na 3 tom y, 1 w yszedł ju ż  w  K ijowie.-

D ziennik M inistcryum  Oświecenia ( Journal general de 
Vinstruction publiquej w  N rze  71. i  72. z 4go i 7go W rześn ia  
I8-39. mieści rozpraw ę o m anuskrypcie S łow iańskim , [znajdu­
jącym  się w  bibliotece m iasta R eim s, znanem uczonemu 
św iatu pod imieniem le texte du Sacre. To imie nadano mu 
od teg o , że w-cdle tra d y c ji dawni królow ie F rancuzcy  przy­
sięgali nan im podczas swego namaszczenia w R eim sk iej kate­
drze. A utorem  tej rozpraw y jest nasz ziomek pan Ja s trzęb ­
sk i, ćw iczący się tu  w  królew skiej szkole dyplom atycznej 
w  um iejętności czy tan ia , rozum ienia i oceniania autentyczno­
ści piśm iennych pomników kistoryi i  lite ra tu ry  średnich wie- 
ków . P an  Jastrzębsk i udał się do R eim s z polecenia M ini­
s tra  Oświecenia pana Salvandy, celem zbadania natury  i w a­
żności tego  m anuskryptu , a po dopełnieniu poleconej mu 
m issyi, zdał spraw ę z rezultatu  swej pracy w  osobnym ra ­
porc ie , k tó ry  posłużył za osnowę do naukowej rozpraw y 
w  wspomnionyin dzienniku umieszczonej. Uwiadomicmy nie­
co później Czytelników T ygodnika o samej p racy pana J a ­
strzębskiego. E. R .

Z  W i l n a  odebrało księgarn ia  Stefańskiego następu jące 
now e k siążk i:

a) P o radnik  dla M yśliw ych, Tom I. i II. 1839. z ryc iną  
J a n a  Szyttlera. 

i )  Sposób staw iania budow li gospodarskich z w r z o s u  i 
i g l i n y ,  i pokrycia onych dachem niepalnym. 1839. 

c) Homilie na niedziele całego r ok u ,  wydane przez X . 
W olińsk iego . 2 Tomy. 1839.

W  W arszaw ie  ogłoszono prospekt na nowe pismo cza­
sowe pod nazwą: H u m o r y s t a  W  a r  s z a w  s 1; i. W ydaw  cą 
będzie Stefan Lasocki. Pismo to wychodzić ma dwa razy  
na  tydzień w  objętości pó ł arkusza. P renum erata  kw artalna 
3 Z ip. — Tam że w yszły w  dwóch zeszytach portrety znako­
mitszych artystów  sceny W arszaw sk ie j. Zeszyt pierwszy 
obejm uje portret B ogusław skiego, Ż ółkow sk iego , Kudlicza, 
W cro w sk ieg o ; 2gi P iaseck iego , M alperfow ej, K urpińskiej, 
Jasińsk iego . Cena za oba poszyty Z ip. 4.

W  tej chwili w yszły u  B reitkopfa i H ertla  zapowiedzia­
ne ju ż  dawniej 24 P re ludy j Chopina. N iek tóre  z nich są 
zachw ycające.

T ra jedya L am artine ,, k tó rą  dla panny R achel p isze , ma 
nazwę - S a n i . -  — T akże i D clavigue pracu je  nad nowym 
dram atem - W i e k  C y d a . "

B a lla d y n y , T ragedy i Słow ackiego d ruk  ukończony. 
W  przedm owie oświadcza au to r , iż B alladyna je s t tylko 
epizodem w ielkiego poematu w rodzaju A ry o s ta , który  ma 
się uw iązać z sześciu tragedyj czyli k ronik  dramatycznych.

Ja k iś  pan Gnorowski w ydal niedawno w  jeżyku  angiel­
skim dziełko o w ojnie w P olsce w r .  1831. Pism o to należy 
do najniedorzeczniejszych pism w tym przedmiocie wydanych.

Z  B ruxeli donoszą n a m , iż L elew el ukończył swe numis- 
m atjczne now e dzieło: Types Gdulois, zaw ierające opis wszy­
stkich francuzkich monet i medali od Ju liu sza  Cezara począ­
w szy , i  że w krótce ogłosi j e  drnkiem.

K alendarzyka gospodarskiego wyjdzie, w  r . li. rocznik 
trzeci; zaw ierać będzie oprócz zwyczajnych wiadomości g o ­
spodarskich -Opis roślin  użytecznych w gospodarstw ie domo- 
wem w e w zględzie lekarskim .-

W  W arszaw ie  w yszedł 6ty zeszyt tomu 2go Św iata d ra ­
m atycznego, zaw iera: D alszy ciąg  dziejów  prow incyalnych 
teatrów  w  Polsce. D onizetti, skic biograficzny. Rozm aitości. 
A ktorka D csgarcins. F ra k  czarny.

A ngielskie S krzyd ła .
Panow ie B reitkopf i Ila e rfe l, znani z wydawania najlep ­

szych dzieł m uzycznych, urządzili w  L ipsku fabrykę forte­
pianów angielskich , podług system atu -patent V ictoria Repe­
tition Broadicood et Sons te Londynie.- Skrzydło takow e ko­
sztuje w  L ipsku 500 T a l., podczas gdy  L ondyńskiego cena 
je s t  1000 Tal. Z naw ca i sędzia bezstronny zapew nia, że te 
sln-zydla rów nają  się zupełnie pod w zględem budow y i tonu 
ang ie lsk im , z tą  tylko ró żn icą , że oktaw y w B asie w  angiel­
skim instrum encie brzm ią pe łn ie j, w yższe zaś to n y , a niia- 
nowicie ostatniej oktaw y, lepiej się na lipskim  udały.

TYGODNIK LITERACKI wychodzi co tydzień w  Poniedziałek. Prenumerata wynosząca na ten kwartał I Talar, 
przyjmuje się po wszystkich Królewskich Pocztamtach i księgarniach krajowych i zagranicznych.

R e d a k to r : A . W oykowski. Czcionkami IP . D eckera i Spółki.


